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G o sp o d a rs tw o  w  o k o licy  
Jksym u.

Przestrzeń wokoło Rzymu, pomiędzy 
morzem i półkolem Appeniuów, blisko 20 przecinana nizinami 
mil naszych długości, a pięć mil szero­
kości, nazywa się ayro Romano, ., pola 
rzymskie. Wjeżdżając na nie od pół—

kszają obraz spustoszenia wielkiego. Je ­
szcze bliżej, a widać, że to nie jest 
zupełna płaszczyzna, ale owszem pe,-

w k ogromnym

nocy, nie widać Rzymu; zakrywają, go 
pagórki, nad któreini tylko kopułą Śgo 
Piotra nie wyraźnie sterczy; z tak zna­
cznej odległości nie można jej rozpo­
znać, i kto nie wie, że tq ona, zdaje 

się, iż to chatka okrągła tych kraju 
pasterza. *, « *. • • 1 [

Na pierwszy rzut oka wydaje się ta 
przestrzeń, jakoby przez gwałtowny wi­
cher zamieciona pustynia; zbliżając się, 
ku niej, dopiero te uiepoliczoue ruiny 
rozmaitej wielkości tem bardziej powię­

ókręgu wszystkie szczegóły giąą.
Zdaje $ię zrazu, że na tej przestrzeni 

nie ma wcale rolnictwa, że się trzody 
wszędzie dowolnie pasą, i czasami tyf- 
ko spostrzec można jeźdęów uzbrojońych 
lancami; a kiedy się na nich z daleka 
patrzy, nie można rozpoznać kapeluszy 
szpiczastych, białych koszul i kamaszy 
rzymskich, w które zwykli się przybiec 
rać, i zdaje się, że jesteśmy wśród ste­
pów kozackich.* jÓasitibs Iśiiójfw  Rdsi 

Przestrzeń ta cala dzieli się na ośrn 
głównych własności; ̂  -największa z nich 
należy do szpitala Śgo Rucha, dryga 
Śgo Michała, trzecia do tak zwanej fa-

9



9H
i Ii M JT *

Ibryki Śgo Piotra, czwarta dopiero, co 
do rozległości zieini, do księcia Borg- 
hese, potem Doria, Teano it.d . T e trzy 
dyrekcye i pięciu Panów , znają dobrze 
swój interes i wiedzą, jakim sposobem 
ta ziemia najwięcej intraty przynieść im 
może. W  tym klimacie najwyższy do­
chód daje traw a zielono spasiona; nie 
sieją pszenicy ani innego ziarna dopiero 
w tedy, kiedy chwasty za nadto górę 
wezmą nad dobremi pastewnemi tra­
wami.

W  roku tym, w którym pszenicę zbie­
rają i kiedy im się najpiękniej uda, nic 
dziwnego, kiedy sprzęt wyda 15 do 18 
ziarn, lecz czystego dochodu najwięcej 
przynosi ziemia zostawiona na pastwisko.

Traw a rośnie tam bujnie przez całą 
zimę, w Styczniu naprzykład tak , jak  
nnas na początku Czerwca, kiedy już no­
ce zaczynają być ciepłe. Siana nie przy­
sposabiają na zimę, tylko część niejaką 
na miesiące upału i posucby, to jest L i­
piec i Sierpień, i to tylko w położeniach, 
których wodą oblać nie mogą wszędzie, 
gdzie są strumienie i źródła, zaprowa­
dzone irrygacye. Siana wcale nie robią 
dla siebie, chyba na przedaż; i wysy­
łają go wiele z Rzymu do Afryki.

Inwentarze zatem stanowią główną 
intratę, i nie masz kraju, któryby, w sto­
sunku ilości ziemi, tyle produkował by­
d ła , owiec i koni.

Opiszę naprzykład jeden z folwrarków, 
który szczegółowo zwiedziłem; objecha­
łem w szystkie oddziały pól i przejrza­
łem rachunki.

Nasamprzód zabudowanie całe fol­
warku składa się z jednego domu mie­
szkalnego o dwóch piętrach, na dole duża 
izba, w której zarazem i kuchnia, szpi- 
ia rn ie  i komory na różne sprzęty; na 
górze pomieszkanie rządzcy. Ó pięć­
dziesiąt kroków od tego domu, w  tej sa­

mej linii, stoi szopa na wysokich muro­
wanych filarach, ze sto łokci długa; jest 
tam sypanie, a nad tem miejsce na siano; pod 
sypaniem sklep również tak długi i przez 
niego w całej długości przeprowadzony 
jest strumyk, któren w  korycie kamien- 
nem zawsze dla czystości i chłodu pły­
nie; sklep ten jest do mleka i fabry- 
kacyi sera. To jest cale zabudowmnie 
na folwarku, który ma ziemi 6,000 mórg 
magdeburskich i przynosi czystego do­
chodu 30,000 talarów. Inwentarze i pa­
sterze do nich dzień i noc są po od­
działach w  polu. Znajduje się na tym 
folwarku inwentarza, okrągło liczby bio­
rąc , ale nie przesadzając, 200 krów, 
400 wołów, z których połowa tuczonych, 
ale na pastwisku, 400 młodzi, (w szystko 
bydło siwe jak  podolskie, ale w iększe), 
9,000 owiec, koni pod wierzch kilkadzie­
siąt. Pasterzy do bydła jest trzydziestu 
i każden z nich ma zawsze konia na po­
gotowiu, dla tego , że bydło to w  do­
brym stanie i w znacznych trzodach czę­
sto swaw oli, a wtedy by się pobodło 
i ogrodzenia popsuło; siada w ięc pa­
sterz na konia i łancą krótką okutą roz­
pędza najbardziej rozckulane sztuki by­
dła i tym sposobem je uspokoją. O w - 
czarkowie zawsze pieszo, tylko owczarz 
ma konia.

Krowy rano i wieczór przypędzają 
w  ogrodzenie bliższe domu, inęzczyzni 
je tam doją i męzczyzni także ser ro­
bią; nie ma bowiem na żadnym folwarku 
ani jednej kobiety. Kucharz jeść go­
tuje na w szystkich, i z pola przyjeżdżają 
kolejno na śniadanie lub obiad, z resztą 
żyją zawsze w polu, i kiedy deszcz pada, 
chronią się czasem pod zwalinami sta- 
remi, na przykład w tym folwarku, o któ­
rym mówię, chronią się w  ruinach mia­
sta tego , w  którem się ostatni król Rzy­
mu, Tarkwiniusz pyszny, wypędzony
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z  Rzymu, przechowywał; można sio od 
tych pasterzy dokładnie o tej historyi 
dowiedzieć.

Oddziały pól są poobgradzane płota­
mi drewnianeini, które są tak urządzo­
ne, osobliwie te bliżej miasta, że oddziały 
można zmniejszać podług upodobauia, już 
to, że swawolne bydło często płoty ła­
mie i zaraz je grodzić trzeba częściami 
do tego przygotowanemi, już że pewną 
ilość oddziału wynajmują dla trzód przy­
pędzonych na przedaż z Marchii ankoń- 
skiej, i którym przed przedażą tam od­
poczynek dają.

Robotników na takim folwarku, prócz 
żniw, jest często zatrudnionych po kil­
kaset w zimie do wydobywania chwa­
stów z pomiędzy traw pastewnych, które 
tam, równie jak i dobre rośliny, bujnie 
wyrastają, i których żadne bydlę nie 
przygryza, a zatem mnożyłyby się tak, 
że dobre trawy wciąż przygryzane, 
miejscaby im ustąpić musiały. Na wio­
snę pielą pszenice, jęczmień i owies, 
wszystko to obgracują także, jak u nas 
ziemniaki w ogrodach, ręcznemi motykami; 
nareszcie na początku Czerwca już sprzą­
tają i młócą wszystko na polu. W  tym 
miesiącu wszystkie roboty kończyć się 
muszą, w Lipcu bowiem jużby przy pracy 
wotwartem polu, z powodu wielkich upa­
łów, trudno było wytrzymać. Prócz te­
go wyziewy z pod tej ziemi wulkani­
cznej, i pod którą tyle pogrzebanych woj­
nami narodów leży, w gorących miesią­
cach febrami zarażają. Na tym folwar­
ku jest także z tych 6,000 m. m. tysiąc 
dwieście mórg płaszczyzny zupełnej, 
urządzonej do polewania i roszenia, któ­
rej utrzymauie także wiele rąk zatrudnia.

Oddziały te, z których chwastów pie­
leniem i wykopywaniem już wystąpić 
nie można, uprawiają jedynie dla tego, 
żeby ich się tym sposobem pozbyć, i 
ponieważ chodzi tutaj o wydobycie mo­

cnych korzeni tychże chwastów, a nie 
rozpulchnienie roli, która leżąc 5, 6 i 7 
łat nasycona odchodami zwierzecemi, do­
skonale jest kruchą, używają^ do upra­
wy dużego bardzo radia, do którego 
cztery ogromne zaprzęgają w poręcz wo­
ły , radlą w różnych krzyżujących się 
kierunkach trzy i cztery razy; tym spo­
sobem korzeni clwastów nie przeżynają, 
jak to lemiesz od pługa czyni, tylko 
je  na wierzch dobywają, i tam je ostre 
słońce niweczy. Brona te korzenia po­
między tak szerokiemi radlonkami znów- 
by ziemią przysypała, dla tego radlan- 
ka jedna po drugiej w odstępach nastę­
puje bez bronowania; i siew także przy- 
radlają, ale drobniej; po radłonkach ła­
two im na wiosnę gracowanie idzie mo­
tykami. Nadzwyczajnie piękne zboża 
się rodzą, i ta okolica, lubo tak mało 
sieje, wysyła przecież pszenicę doFran- 
cyi i Anglii, co jest rzeczą dosyć wy­
mowną na korzyść sposobu ich gospo­
darowania, zważając na to, że z wło­
skiej mąki pszennej, wszystkie rodzaje 
makaroni i wermiczellów na cały świat 
się .rozchodzą.

Ze tutaj o nawożeniu ziemi mowa być 
nie może, każden doświadczony gospo­
darz odgadnie. Ziemia, która 6 lat i 
więcej odpoczywała, dnie i noce od­
chodami tylu zwierząt była nasycona, po- 
gnoju nie tylko nie wymaga, ale byłby 

'jej niezawodnie szkodliwym, osobliwie 
kiedy gospodarstwo takie od dawna pro­
wadzone , ziemię prawie w humus obró­
ciło.

Gnoje o tyle, o ile ich do winnic i 
pod ogrodowinę nie potrzebują, trawią 
się na kupach za miastem , zkąd je je­
dnak wywozić muszą, a słomę nie sprze­
daną do miast, palą, żeby im na pola­
nie zawadzała. A jakież to złe gospo­
darstwo? wykrzyknie północny gospo­
darz, któren ośrn miesięcy musi bydłu



słonie zadawać; tutaj słomy ani siana 
bydło nie powącha wśród zimy, bo ma 
sałatkę, groszek zielony i kalafiory. Z  re­
szta niech do włoskich rachunkowych 
książek zajrzy, które, jak wiadomo, do­
trze muszą być prowadzone, kiedy Niem­
cy raczyli je od nich przejąć, a prze­
kona się, że nigdzie ziemia więcej czy­
stego dochodu nie przynosi. Dla tego 
ięż okolica ta pozostanie tak jak jest. 
Interes właścicieli ją  w tym stanie po­
zostawi,, i takie zdaje się jej być prze­
znaczenie, jest ona bowiem ogromnym 
muzeum kistorycznem , archiwum z do­
wodami, należące do cywilizacyi całego 
świata. Wykopują bowiem rocznie z tej 
ziemi blassyeznej różne zabytki, które 
coraz oświecają historyą starą i pier­
wszych wieków cbrześciańskich. Gdyby 
pola były podzielone na małe własności, 
stałoby na nich mnóstwo domków, ogród­
ków, może fabryk z wysokiemi dymnikami; 
trudpeby było pozwolenie kopania, wyno­
szenia,ziemi zkaiakowb podziemnych, któ- 
jjaby nie jedne małą własność całą za­
sypała. Wielcy właściciele zaś sami 
zabytków szukają i pracom rządu w tym 
Względzie,dopomagają. Jestto źatem wy­
jątek w tóm położeniu jedyny.

O trzy mile od Rzymu, ku Appeuinom, 
zaczynają się już własności dzielić i co­
lą* sję ku górom zmniejszają. Tam już
nąjwięoej winnic i ogrodów Warzywnych, 
Zaezyua-się też już uprawa ręczna, głę­
boką ft bardzo pracowita; kto tylko po 
’Włoszech wielkiemi jeździł drogami, nie 
widział jak Włoch pracować umie.
I WAppenińaoh, gdzie ciekawy podró­

żny,-zabytków historycznych nie szuka, 
gdzią: chyba ubogi malarz się pokaże, 
tam prawdziwi dzisiajsi Rzymianie rnie- 
sgj&jją,iludżieygościaHi, oświeceni, chę- 
dodzy w domach; tam tak trudno zapła- 
cić nocleg , któren każdy mieszka- 
ulb(d isu,n ^oyieaim urno im ó li „sinb

niec ofiaruje podróżnemu, jak na wiel­
kich traktach trudno się żebraków pozbyć.

W  Toskanii i neapolitańskiiu żebra­
ków tak jak w Niemczech zamykają, a 
w państwie rzymskiem wolno jest żebrać, 
zagranicznych włóczęgów nie wypychają, 
nie oddają tam zkąd wyszli, dła tego 
też z całych Włoch do Rzymu się schodzą.

Z  gospodarstwa rzymskiego nic do 
nas przenieść nie można, opisałem je  
więc tylko dla Zabawy zimowej mych 
kolegów7 rolników.

W Berlinie, d. 25. Paźdz. 1812.
Beaydery Clilapomtkt.

— <§§>—

jLis t  w tó r y  o to w a r z y s tw ie  
róln ictsem  w schow skiem .

Sposób utworzenia takiego powiato­
wego towarzystwa rolniczego zdaje mi 
się następny: 1. Przystąpią do niego
dobrowolnie dziedzice i dzierżawcy 
powiatu i zobowiążą się podług tego, 
czy mają kilka wiosek lub jeduę, płacić 
po 3, i  lub 1 talarze rokrocznej składki. 
2. Podobnież proboszcze powiatowi obu 
wyznań. 3. Wreszcie należeć będzie 
w każdym razie Radzca ziemiański, ja­
ko reprezentant władzy rządowej. 4. 
Obierać będą pomiędzy sobą dyrekcyą, 
złożoną z siedmiu osób, pomiędzy któ- 
r-emi będą zawsze osoby z duchownego 
stanu, oraz według stosunku narodowo­
ści w powiecie, kilku obywateli z ka­
żdej; życzyćby wypadało, aby był w niej 
prócz tego i Radzca ziemiański. 5. Dy­
rekcja ta obierze z pośród siebie Pre­
zesa i dwóch Sekretarzy, jednego do 
polskich, drugiego do niemieckich inte­
resów, wreszcie Podskarbiego, do kon­
trolowania poboru składek, mającego na­
stąpić na drodze zwykłych poborów po-
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datkowych, załatwianych po urzędach 
ziemskich, wreszcie do odpłacania asy- 
gnacyi Prezesa. 6. Do tak urządzo­
nego towarzystwa przypuszczani będą 
następujący członkowie: a) urzędnicy 
ekonomiczni, jako to: ekonomowie, etc., 
za opłatą 1 zł. rocznie; V) nauczyciele 
wiejscy za opłatą 2 sgr. rocznie; c) go­
spodarze wiejscy za opłatą 2 sgr. ro­
cznie; a wreszcie d) czeladnicy i wy­
robnicy wiejscy za opłatą 7 ł  poł. gr. 
rocznie. 7. Ktokolwiek z wyżej wzmian­
kowanych przystąpi do towarzystwa, 
uzyska prawo do jego opieki, a wraz 
do popisywania się z przedmiotów, za 
które towarzystwo naznacza nagrody; 
prawo do dostawienia darmo lub za naj­
niższe ceny nasion przydatnych, a wre­
szcie prawo mieć swoje imię i wierzy­
telne kopje zaświadczeń, otrzymanych za 
dobrą służbę, zapisane w aktach towa­
rzystw a, któreto urzędowue listy kon- 
duity i świadectw7a publiczne i wiaro- 
godne o znajomości i uczciwości urzę­
dników ekonomicznych, jako też i wszel­
kich pojedynczych wyrobników7 rolni­
czych, stanowić mają poniekąd majątek 
tych, których los zależy od ufności, jaką 
dziedzice w ich uczciwości i rzetelności 
pokładają. Nie tylko te n , coby chciał 
służbę zmieniać, ale i ten, klóren na 
długoletniej pozostaje, umieszczać będzie 
swoje zaświadczenia; zyscze albowiem, 
za świadectwem wieloletniej uczciwej 
służby, nagrody, jakie towarzystwo wy­
znaczy na ten cel, na wzór towarzystw 
opiekuńczych czeladzi, egzystujących w 
Berlinie i po innych miastach.

Uwaga. Świadectwa dziedziców, po­
parte świadectwem proboszczów i są­
siadów, na zupełną wiarogodność za­
służą, i stworzą dla klass najuboższych 
pewien kapitał moralny, na którym im 
dotąd zbywało. Jakkolwiek błoga była 
myśl nagród cnoty, n. p. Montyona, nie

zdołają one nigdy wywrzeć wpływu na 
całość towarzystwa; gdy zaś ta codzienna 
i nieustanna jeszcze bogatszych i nie­
podległych, zwrócona na każdego uboż­
szego i podległego członka towarzy­
stwa, a oparta nie tylko na miłości bli­
źniego, ale i na szacunku dla tego, co 
prawdziwie nań zasłuży — sprawi, źe 
skutki błogie z tego działania szybko i 
statecznie okazywać się będą. Byle 
nigdy ani na chwilę nie spuścić uwagę, 
że w tern opierać się wypada na cał­
kowitej podstawcie socyalnej, t.j. niemniej 
ważny przemysł, jako i cnotliwość czło­
wieka: że w oczach ludzkości nie masz 
żadnej opieszałej i gnuśnej poczciwości, 
ani też cierpieć wypada przebiegłości, 
połączonej z szkodą i uszczerbkiem dru­
gich: że rzetelność, pracowitość i oszczę­
dność, jakby trzy nierozłączne zalety, 
stanowią cnotę i pana i robotnika; a źe 
jedynie im dodać potrzeba oświaty, aby 
działanie ich zamienić na przem ysł i aby 
mu uskarbić przy pracy nietylko utrzy­
manie, ale i istotny zbytni zarobek.

Składki od tych wszystkich nazna­
czone są tak małe, aby ich skłonić do 
przystępu; ale składki być powinny, aby 
człowiek każden mógł domagać się świa­
dectwa towarzystwa, jako służącego mu 
prawa, a nie oczekiwrać go jako przy­
padkowej łaski: nic nie powinno przyjść 
nikomu darmo, jeśli nie ma nastąpić szko­
dliwe zwichnięcie stosunków towarzy­
skich: lecz ktokolwiek przykłada się 
w  czemkołwiek bądź do dobra publicz­
nego, zyskuje zarazem prawo do osią- 
gnienia korzyści, jakie przynosi.

(D o k o ń czen ie  n a s tą p i . )

— < § § > -
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O p ija w k a ch , n a zw a n y c h  p o sp o ­
lic ie  w  k s ię s tw ie  n a szem  

fa k to r a m i.
Dawnym to było zwyczajem szlachty 

tutejszej utrzymywać faktorów i był czas, 
kiedy o przedaż każdą starać się mo- 
zolnemi sposobami musiano; w  owych  
czasach policya nie g ra ła  roli dzisie j­
sze), a raczej nie było jej wcale; rzad­
ko Podstarości czytać i pisać umiał, 
służebni zaś domowi czytać, pisać ani 
rachować umieli.

W  owych czasach faktor byt ka­
żdemu dziedzicowi i dzierżawcy po­
trzebny; ale jakże dziś można jeszcze  
do kupna, do sprzedaży, potrzebować 
faktorów obcego narodu i wyznania, te 
pijawki w  postaci ludzkiej, z naszych 
strat żyjących?

Słusznych p rzyc zyn  utrzym ywania  
faktorów teraz , nie ma żadnej! a tylko 
lenistwo, niewiadomość, brak zastano­
wienia nad tein, że ilość, o którą nas 
oszukują, byłaby wsparciem dla roda­
ków, może nas w błędzie utrzymywać.

Naśladujmy światłe narody; któż 
w  Europie, w yjąw szy Polaków i Ros- 
syan, pozwoli brudnym, chciwym, obłu­
dnym faktorom, otaczać s ię , i ścierpi 
ciekawą ich natrętność?

Rysował ktoś potworę, której ty­
siączne palce, były pijawki, inne od 
zw ykłych, ale brzydsze od nich; wlo­
k ły  się ja k  węże w  domy i p rzed  do­
my  , zd a w a ły  się podsłuchiwać i ssa ły  
pieniądze z  tych domów; czy jak w ąż  
Edenu złe dawały rady? tego rysunek 
Wystawić nie mógł, ale w zrok  m iały  
szatański; w  jednej z nich, przeciętej 
w  zdłuż, widać było pieniądze, które 
w yssała , wychodzące z niej do żołądka 
potwory; a zatem te pijawki, były pija­
wkami dla siebie fon uut> fur ftcb), oraz 
częścią ważną i czynną potwory całej.

Patrzący na ten obraz, zbrzydził

sobie faktorów i rzekł: „Mieć faktora 
nie będę; jeżeli są między nimi ubodzy, 
chcę im dać jałmużnę i radę, aby pra­
cować inaczej poczęli niż dotąd.“ Obył 
się bez faktora, obliczył w krotce, źe  
kilkadziesiąt talarów na tern zyskał; te 
podzielił między biednych rolników, aby 
ulżyć ich twardą pracę i pomódz ży­
w ić ich dziatki, dla których rodzice 
nie mieli za co kupić odzieży.

W inna, d. 7. Października 1842.
u. j. s.

S ie w  m ach iną.
Siew  machiną już znajomy jest w kró­

lestwie i do różnego zboża bywa uży­
wany. Od wielu lat zaprowadził go prze­
myślny rolnik, P. Pruszak, w Ożarowie 
pod W arszawą i najpiękniejsze zbiera 
plony. Takiż siew był dawniej jeszcze  
w  użyciu w Pasach za życia Pana Geis- 
mara; w  lubełskiem nawet, w  wsi Kija- 
nach, o cztery miłe od Lublina, od kilku 
lat sieją oziminę siewnikiem konstruk- 
cyi Pana Bourne; oto jest tegoroczni 
sprzęt, wykazujący korzyść takiej siejby.

Na roli dobrej, świeżo nawiezionej, 
wydał morg 200 - prętowy pszenicy, t.j. 
1 J m. m.:

zasiany ręcznie.................kop 8,
a machiną.......................... kop 9,

na starych nawozach wydał zasiany rę­
cznie .................................................kop 5 f ,
a m achiną.......................................kop 7.
Oczywiste te korzyści, oraz ochrona 
ziarna, przemawiają za użyciem siewni- 
ków.

W reszcie widok sam jesiennego ścier­
niska przekonaćby mógł, o ile zboże 
bujniejszą miewa słomę, gdy w rządkach 
z dziewięcio -  calowym odstępem jest 
siane.
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Obecnie poczęło używać w  Anglii 
siewników wcale innej budowy, niż 
znajome na stałym lądzie, t. j. takie, 
które zboża nie sieją bez przerwy w  u- 
torowane bruzdki, ale które dołki robią 
i wpuszczają w nie ziarna (plucking). 
N ie wiadomo nam atoli, czy imia z tąd 
korzyść, ja k  ochrona ziarna.

- < § § > -

O dzia ła ln ości m ierzw ą pod  
w zględem  jej użycia,•

Pan W egeli w piśmie agronomicznem 
kwidzyńskiem Nro. 8. za miesiąc S ier­
pień 1842 roku umieścił postrzeżenie
0 mierzwie, z którą czynił doświadcze­
nie na 3ch morgach gruntu jednakowej 
dobroci. N a każdą z tych trzech mor­
gów, ja k  się wyraża, wywiózł dnia 7. 
S tycznia na pokład śniegu grubości ł  
stopy, po 123 centnarów i 38 funtów 
gnoju końskiego, lecz na pierwszej mor­
dze ułożył go w jedne wielką kopę, na 
drugiej w  kopki po 7 centnarów i 78 
funtów; a na trzeciej przy wywożeniu 
zaraz rozrzucił; kiedy na dwóch pier­
wszych uczynił to dopiero dnia 19. K w ie­
tnia* N a wszystkich zaś trzech mor­
gach przyorał go dnia 23. Maja i zasa­
dził każdą około dwunastu szeflami k a r­
tofli. Z  pierwszej zebrał 139 szefli, z dru­
giej 145, a z trzeciej 129. Sprzęt w ięc 
z drugiej morgi był najlepszy; z czego 
się pokazuje, że wyw ożąc mierzwę w zi­
mie w  pole, najlepiej jest składać ją  w  
średnie kopki, jużto, żeby się niezagrzała
1 niepopadla w fermentacyą, już nakoniec, 
żeby się nie rozproszyła po polu; a naj­
go rze j, kiedy długo leży rozrzucona; 
także łatwo da się wytłumaczyć przez 
opłókanie zwierzęcych odchodów, przez 
deszcze i uniesienie ich z wrodą po zmarz­
łej ziemi.

O u żytku  krów dojnych
i stosunku rozmaitej paszy, o ile 

wpływa na produkcyą mleka.
Czynione w tym przedmiocie doświad­

czenia przez pana Gerike pouczają nas, 
że k ro w a , która dostawała:

1. 20,4 funtów sieczki, z 1 słomy i i  
siana i 2 ł  funta słomy jęczmien­
nej, z 81,5 funtami wody, dała mleka 
5,3 kwart.

2. 22,4 funtów sieczki z I siana, i 
ł  słomy, 2 ł  funta jęczmiennej sło­
my, z 9,2 funtami wody, dala 5,4 
kw art mleka.

3. 22,4 funtów siana i 2 ł  funta śrotu, 
z 93,6 funtami w^ody, dala 5,7 kw art 
mleka.

4. 9,0 funtów traw y z 19,4 funtami 
wody, dała 5,8 kw art mleka.

5. 1,03 funtów koniczyny z 20,4 fun­
tami wrody, dala 6,2 kw arty mleka.

6. 7,5 funtów buraków z 8 funtami 
w ody, dała mleka 6 kw art.

7. 7 ,4 funtów brukwi z 1 funtem wody, 
dała 7 kw art mleka.

8. 72,7 funtów ziemnaków z 6,6 fun­
tami wody, dala 6,08 kw art mleka.

Do zrobienia jednego funta masła, po­
trzebowano mleka z 1. 15,3 kwart, z 2. 
19, z 3. 14,7, z 4. 16,8, z 5. 16,8, z 6. 
29,2, z 7. 21,7, z 8. 15,5.

— < H > —

Pom nożenie śm ietany tv pewnej 
ilo ści mleka i polepszenie m asła.

Gazeta w łoska, wychodząca w N isie, 
czyni wzmiankę o wypadku, który lubo 
nie je st nowym, lecz że go teraz lepiej 
jak  dawniej wy tłumaczyć można; przeto 
podajemy go do wiadomości, jako mo­
gący wr czasie znaczną zrządzić zmia­
nę, przez nowe odkrycia przy robieniu 
mąsla.
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Gdyby bowiem robiono doświadcze­
nia, ja k  się taż gazeta wyraża, w  celu, 
ażeby się przekonać, czyliby nie inożna 
w iększych korzyści otrzymać, gdybyś­
my zamiast naczyń mosiężnych lub z in­
nego materyatu, użyli naczyń cynko­
wych, w których się przechowuje mle­
ko; możebyśmy przez te poszukiwania 
doszli do pewnych i zaspokajających 
rezultatów. N a mleku, zlewanem w na­
czynia cynkowe, zbiera się śmietana czte­
ry  do pięciu godzin później, jak  w na­
czyniach z innego materyatu., ma więc 
więcej czasu do odłączenia się całko­
witego od części serowych. Trzy na­
czynia cynkowe nalane, każda po 10 li­
trów  ( ł  kwarty pruskiej jest 1 l i t r )  
mleka, porównywane były z trzema na­
czyniami mosiężnemi, ualanemi takąż sa ­
mą ilością. W szystkie sześć naczyń na­
pełniono świeżo wydojonein mlekiem we 
w torek o godzinie 3. z południa; w śro­
dę o godzinie 9. rano, kiedy przystą­
piono do zbierania śmietany, spostrze­
żono, że w  naczyniach mosiężnych już 
zupełnie była ustala, kiedy w cynko­
wych zaledwie zaczynała się osadzać i 
nie można jej było zbierać, dopiero o go­
dzinie drugiej po obiedzie, i dla tego 
musiano osobno robić masło z naczyń mo­
siężnych i osobno z cynkowych. Z  na­
czyń mosiężnych w ydala śmietanka ma­
sła kilogram. 1,165, a z cynkowych 1,650.

Doświadczenie to porównawcze, ro­
bione było z jak  największą skrupula­
tn o ścią / i ci, którzy obydwa gatunki te­
go masła próbowali, zgodzili się na je ­
dno, że to , które pochodziło z naczyń 
cynkowych, nie równie było smaczniej- 
szem od wyrobionego z naczyń mosię­
żnych. Czemuż tu przypisać tę różnicę 
m asła? kiedy obydwa z równej ilości 
mleka i tej samej dobroci zrobione były? 
Mamyż to policzyć na skutki galwani­
czne cynku? Nie można tego tw ier­

dzić, ale to pew na, że z naczyń cyn­
kowych daleko więcej otrzymało się ma­
sła, i to także pewna, że się cynk ani 
oxyduje, ani rdzewieje, i że w aga jego 
równa się wadze mosiądzu.

N ie podpada wątpliwości, że ta ró­
żnica śmietanki pochodzi od chemicznej 
elektryczności naczyń cynkowych, która 
ułatwia odłączanie się śmietany od ma­
ślanki i sera, i zdaje nam się, iż z tego 
doświadczenia można wielkie osiągnąć 
korzyści i dojść do daleko większych 
wypadków, ja k  te, o których mówi ga­
zeta w  Nisie.

Naczynia cynkowe, jak  wiadomo, nie 
są bardzo powabne, mają one owszem 
coś odrażającego, gdyż z wielką tylko 
trudnością można je czyścić; przekonani 
jednakowoż jesteśmy, że naczynia z cyn­
kiem nie będąc cynkowemi, wielkie po­
żytki przynieśćby nam mogły, i dla te­
go dosyćby było, gdybyśmy w jakiekol­
wiek inne naczynie włożyli tylko ka­
w ałek tego metalu dobrze wypolerowa­
nego, aby go można czysto potem w y­
myć. W  wielkich gospodarstwach rol­
niczych doszlibyśmy niezawodnie do pe­
wnych odkryć, gdybyśmy szukali sposo­
bów zastosowania, o ile najłatwiej i naj­
taniej za pomocą siły elektrochemicznej 
mogłaby śmietanka być oddzielona od 
maślanki i sera. W  tym to jedynie prze­
konaniu umieściliśmy powyższe spostrze­
żenia, aby zwrócić uwagę na tak  wa­
żny przedmiot tych, którzy są myślą­
cymi gospodarzami, nie poprzestają na 
zadawnionych metodach, ale czynią do­
świadczenia i ubiegają się za nowemi 
odkryciami.

Uważano bowiem, że od krów stoją­
cych w  stajniach przewietrzanych, ma­
jących zaw sze świeże pow ietrze, pra­
wie widocznie polepsza się masło, kie­
dy przeciwnie krow y zamknięte w du- 
szącern i nieczystem powietrzu, mało
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dają mleka i masło najgorszej w ła­
sności.

Uważano także, że masło jest nie­
smaczne, gdy się krowy karmią tylko 
słomą i sianem; krowy zaś, które cho­
dzą po pastwiskach, i oprócz tego są 
żywione roślinami zieloneini i różnoro- 
dnerni, dają mleka i masła w  wielkiej 
obfitości i w  dobrym gatunku.

Uważano jeszcze i to , że jedna pa­
sza dawana ciągle przez długi czas, ja ­
ko to , sama koniczyna, sama lucerna, 
w yka i t. d., zły wydają produkt. Z  su­
chej paszy bywa pospolicie mleko spój­
ne, i z trudnością tylko kształci sięw niem  
śm ietanka, lecz niedogodnościom tym 
zapobiedz można, jeżeli się krowom da­
w ać będzie warzywo.

l* r  usuw an ie  i  p rzec h o w y w a n ie  
chleba.

Pan Łaiguel i Malepeyre, zręczni tech­
nologowie, znani z  wielu nowych w y­
nalazków, robili niedawno temu, za po­
mocą prasy hydraulicznej, niektóre do­
świadczenia godne uwagi, aby o nich 
wiedziano.

Z a  pomocą machiny hydraulicznej, już  
od wielu lat pakują bawełnę i inne to­
w ary w skrzynie, poruszają ogromne bry­
ły , podnoszą wielkie ciężary, kruszą naj­
tw ardsze ciała i t. p. W  wojnie hiszpań­
skiej używali jej Anglicy do ściskania 
siana, co niezmiernie ułatwiało zaopa­
trywanie armii małemi kosztami.

Pan Laiguel użył prasy hydraulicznej 
do ściśnienia świeżo upieczonego Chle­
ba y wysuszania i przechowywania go 
przez długi czas.

Sposób postępowania był następujący:
W zięto świeży chleb od piekarza, taki, 

jak i zwykle wypiekają w Paryżu; wło­
żono go pomiędzy dwie deski i ści­

śnięto prasą hydrauliczną. Chleb ten 
przed ściśnięciem miał 10 centimetrów 
grubości, po ściśnięciu spłaszczył się do 
12 milimetrów, i nie był uszkodzony po 
wyjęciu go z pod prasy.

Po przypatrzeniu się temu doświad­
czeniu, pokazało sie:

1. Z e  się chleb zmienił co do for­
my i objętości, był spójnym i 
twardym, skórka nie naruszona, 
tylko ośrodek był podobny do 
szkła.

2. W ydobyty z pod prasy, byl nieco 
na powierzchni wilgotny, lecz ta 
wilgoć szybko się spowietrzała 
i po kilku godzinach zupełnie zni­
k ła ; w parę dni tak się zesechł 
i stwardniał, ja k  kamień.

3. W  takim stanie chleb już wię­
cej nie podpada zepsuciu, nie szko­
dzi mu ani wilgoć, ani pleśń, ani 
naw et fermentuje; i chleb tego ro­
dzaju, który Pan Laigueł prze­
szło rok cały trzymał w schowa­
niu i potem przedłożył akademii 
umiejętności, uznany był za zdro­
w y i nie uszkodzony.

4. Chleb z pod prasy tak twardnieje 
po niejakim czasie, iż go trzeba 
przed użyciem młotem kruszyć; 
lecz taki chleb zanurzony w  płynie, 
do tego jeszcze w ciepłym, w 'kró­
tkim czasie powraca do pier­
w szej wielkości, jak ą  miał przed 
włożeniem go pod prasę, i pier­
wotny odzyskuje kolor.

5. T ak  wysuszony chleb, potem roz­
moczony, nie traci ani smaku, 
ani zapachu świeżego chleba i 
nie ma nic odrażającego; można 
go nawet używać zamiast św ie­
żo pieczonego chleba, gdyż mię­
dzy obudwoma gatunkami zbyt 
mała różnica i trudna do rozpo­
znania.
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Zbyteczną byłoby rzeczą rozwodzie 
się nad użytecznością doświadczeń Pa­
nów Laignel i Malepeyre i nad wielkie- 
mi korzyściami, jakie wyświadcza ma­
china hydrauliczna w zaopatrywaniu ma­
rynarki, fortu, w żywieniu armii, w prze­
wożeniu różnych gatunków żywności w  
miejsca dotknięte nieurodzajem i głodem, 
i nakoniec po folwarkach, gdzie przy­
sposobić można chleb od jednego razu 
nie ledwie na rok cały.

Podług innych doświadczeń, toż samo 
zastósować można do ziemniaków, in­
nych gatunków legumiu i warzyw, a co 
najważniejsza, że za pomocą otrąb i 
mąki z poślado wych zboż, wziętych w pe­
wnej proporcyi i dodanych do ziemnia­
ków, możnaby wypiekać chleb dla wsze­
lakiego gatunku zwierząt domowych. 
Karm' ta byłaby nie tylko zdrowsza, ale 
nawet daleko tańsza, jak  kiedy się sa­
mo czyste ziarno spasza, którego ni­
gdy zwierzęta całkowicie nie strawią.

Sposób  ochronien ia  d rzew ek  
i  k r z e w ó w  od  zm a rz n ię c ia .

Wszelakiego rodzaju krzewy, jako też 
i drzewka delikatniejsze, czule na zi- 
muo, często bardzo w czasie mocniej­
szych mrozów niszczeją; lecz jeżeli się 
na ich korzenie nawiezie ziemi z tro­
cinami, przykryje słomą, i tą jeszcze 
obwiąże pień niedaleko od ziemi, w s­
trzymują najostrzejszą zimę. Tutaj sto­
ma odprowTadzi wszelką wilgoć, osadza­
jącą się na korzeniach i puiu, i niepo- 
trzeba obwdezywać słomą całych drzew 
i krzewów.

Ł a t w y  sposób o tr zy m a n ia  od  
r a z u  ceg ie ł suchych  

przez pana Pohl.
(Z  Z ie m ia n in a . )

Częstokroć ubiegamy się za rzeczami 
w  oddaleniu będącemi, a niepostrzegainy 
tych, co pod naszeini znajdują się ocza­
mi. Ten wypadek ma miejsce co do stry- 
chowrania i suszenia cegły. Podług zwy­
czajnego dotąd postępowania, cegła su­
rowca, czyli z formy otrzymana,- z tru­
dnością wysycha, często pęka, jest nie­
trwała, przytem wiele spożywa opału, 
zanim się do przyzwoitego stopnia wy­
pali. A przecież zapobieżenie temu jest 
tak łatwe i proste, że słusznie zadziwia, 
iż wcześniej odkrytem nie zostało.

Chcąc mieć od razu cegłę suchą, trwałą, 
prędko się wypalającą, postąpić należy 
jak następuje: Robi się forma do cegły
zwyczajnej wielkości, z tą różnicą, iż nie 
tylko ma spód przymocowany, lecz nad­
to, dla nadania jej większej mocy i trwa­
łości, w szystkie jej kanty obijają się że­
lazem. Tak w spodzie, jako i po bo­
kach, robią się świdrem dziury grubo­
ści zwyczajnego palca.

W  tę formę utłacza się rękami jak 
zwyczajnie glina i z wierzchu się gładko 
równa. Glina bierze się nie spławiana, 
ale raczej w tym stanie, jak się z dołu 
kopie; przecież należy ją dobrze roz­
drobnić, z kamieni i innych ciał obcych 
oczyścić.

Gdy już forma jest napełniona i uró- 
wnana, robotnik wznosi ją  obiema rę­
kami w górę i z całej siły uderza 2 do 
3 razy o klocek przed nim stojący, po­
czerń cegła jest gotowa i jak kamień 
twarda; tak dalece, iż rzucona silnie 
o ziemię, bynajmniej się nie uszkadza. 
Przytem wychodzi ona z formy niemal 
zupełnie sucha; najprzód ponieważ glina, 
z której została utworzoną, mało wil­
goci zaw iera; powtóre, ponieważ wraz
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z uchodzącem przez otwory powietrzem 
i wilgoć się ulatnia. N adto , jest tak 
gładka, jakby heblowana; kanty ma ostre, 
i ani pod czas suszenia, ani pod czas 
wypalania, bynajmniej nie pęka.

Cegła ta bez wypalania bardzo do­
brze może być użytą na mury wewnę­
trzne; a skoro tu zupełnie wyschnie, 
nie przyjmuje już wcale wilgoci; czego 
nie można powiedzieć o zwyczajnej pa­
lonej cegle, która mając znaczną liczbę 
drobnych dziurek, pozostałych przez 
uchodzenie wilgoci pod czas wypalania, 
w  zbiegu stosownych okoliczności, na­
pełnia się wilgocią.

Tym samym sposobem można i z tor­
fem postępować; przezco otrzymuje się 
massa podobnie jak  drzewo twarda.

Jeżeli się komu zdawać będzie opi­
sane postępowanie zbyt żmudne i mo­
zolne, ten niech raczy na to pomnieć, 
iż się tu oszczędza rzeczywiście żmu­
dne szlamowanie gliny i wiele czasu 
wymagające suszenie cegły; że trans­
port do pieca jest łatwiejszy, a przytem 
cegła nie psuje się tu wcale, jak  to zw y­
kle ma miejsce, gdy jest robiona zw y­
czajnym sposobem; uakoniec, że się o- 
szczędza znaczną ilość paliwra , ponie­
w aż, jak  wyżej namienionem zostało, 
cegła ta prędzej i dokładniej się w y­
pala, niżli zwyczajna.

JB udow le.
(Zobaez rysunek na następnej stronicy .)

Budowle, bez których się obejść nie 
można, jestto złe, które wiele rąk i po- 
cięgu odrywa w rolnictwie, lecz konie­
czne w  gospodarstwie. Wyłożony na 
nie kapitał wraca się z trudnością, i dla

tego wypadałoby jak najtaniej budować. 
Lecz towarzyszem taniej budowy są 
niezawodnie ciągłe reparacye. Dla te­
go musimy stawiać w  raur budynki z po­
kryciem dachówką, bo te są najtrwal­
sze i najpewniejsze od ognia. Budując, 
niech każdy podług możności robi, nie 
sadząc się nad tych, co to mogą koszto­
wniej dokonać. Trw ałość powónna być 
głównym celem, i dla tego unikać na­
leży wszelkich rynien i zagięć; ażeby 
zaś niepotrzebnego wydatku nie robić, 
wypada skrupulatnie zastósowmć wielkość 
do potrzeby. Nadew'szystko w budowni­
ctwie starać się należy o połączenie uży­
tku z ozdobą. Przedstawiam tu wzór ma­
łego domku o 12 łokciach długości dla 
dwóch familij, który ma łączyć w szy­
stkie te zalety:

a b dwie izby po 8 łokci w  kwadrat.

c d dwie komory, do których okna 
mogą być do wpołowej zamasko­
wane.

e f  dwie sionki w  przystawkach.

g  kuchenka, gdzie może być piec do 
chleba.

h i dwa kominki.

k  l dwa piece.

m wschody na górę pod dach z dwo­
ma przedziałami dla dwóch familij.

Ł . S.
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